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Czy pani gra w zielone?
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JERZY KAMIL WEINTRAUB

BALLADA O STUDNI
A gdy się bractwo roznamiętni,
wystąpi sam czcigodny burmistrz, 

ten namaszczony wielkich bzdur mistrz
i dyplomaci elokwentni.

,,Obywatele" — burmistrz powie —
„Chcemy uradzić należycie, 
jak w naszem mieście Pikutkowie

wznieść naszą nową inwestycję.

My tuta i zgromadzeni żmudnie
pracowaliśmy i zasoby
na nową zbieraliśmy studnie,
by nasze miasto przyozdobić.

Tudzież w wyniku naszej akcji
występujemy z postutalem:
Lud frontem do kanalizacji!
Studnia to pierwszy krok, a zatem
niech żyje, hurra, Bóg nas prowadź,
przychylne niech sprzyjają losy..."
Lecz wrogie partie strzępią głosy:
— Gdzie inwestycję ulokować?

Tedni są za tern, by na rynku
kwiatami przystrojonym czule,
bo z rynku blisko jest do szynku,
gdzie droga woda i wogóle.

W  PIKUTKOWIE
Drudzy są za tern, by pod lasem, 
bo rynek ich przejmuje grozą, 
a tam powietrze pełne krasy 
zasobne jest w ożywczy ozon.

Burmistrz zajmuje złoty środek.
Wśród partyj głosy podzielone: 
jedni chcą mieć na rynku wodę, 
a drudzy studnię pod ozonem.

Gdy jedni: „Na pohybel z rynkiem, 
głosujcie więc na naszą stronę", 
drudzy, co tęsknią snąć za szynkiem, 
wołają groźnie: „Precz z ozonem!".

I gdy nie milknie zgiełk i wrzawa, 
nie milknie precz, nie milknie hurra, 
wybucha wielka awantura, 
miast argumentów walczą laski.
I nagle burmistrz: „Niech ucieszy 
was wszystkich, co tu teraz powiem, 

z stolicy bowiem mam depeszę, 
tyczącą studni w Pikutowie:

NIECHAJ NA RYNKU BEDZIE WODA 
MAJAC NA WZGLĘDZIE MIASTA PRESTIŻ 
BY ZAŚ NIE BYŁO ŻADNEJ KWESTII 
OZONU DO POWIETRZA DODAĆ".

Na posiedzeniu Akademii Literatury wręczono nagrodę 
młodych za rok 1937, młodemu pisarzowi Stasiowi Piętakowi

WIARA.

W miasteczku Akropolis w 
Południowej Carolinie pano­
wała katastrofalna susza.

Miejscowy pastor zwołał 
swe owieczki na modły bła­
galne. aby klęska suszy odwró 
ciła się od Akropolis.

Ale kiedy wierni zebrali się 
w polu, pastor, miast rozpo­
cząć modły, zaczyna ich be­
sztać:

— Gdzież wasza wiara, po­
tępieńcy? Kto wyrusza na po 
spoinę modłv, wiarę w sercu 
mieć musi. Wracajcie do do­
mu, z waszych modłów i tak 
nic nic będzie!

— Dlaczego? — zaszemrali 
słuchacze — gdzie dowód, że 
nie ma w nas wiary?

A na to pastor:
— Gdybyście wierzyli w 

Łaskę Pańską, przynieśliby­
ście parasole!

Rys. Andrzej Siemaszko

Łacina—Pierzyna -  Dziecina

KTO NIECHCE
MIEĆ ZMARNOWANY 
U R L O P
powinien koniecznie zapre­
numerować na teinie mie­
siące „SZPILKI".

C U D
Był szahes. Reb Jankiel mo­

dlił się gorąco i gorliwie. — 
Kiedy zagłębiony w modli­
twie spojrzał w pewnej chwi­
li przez otwarte okno, struch­
lał. — Po przeciwnej stronie 
ulicy stal trzypiętrowy budy­
nek. W mieszkaniu na pierw­
szym piętrze stało przy oknie 
czterech młodych żydów, za- 
jadaiac — o zgrozo!!! — nie­
wątpliwie trefną kiełbasą.

Reb Jankiel zawrzał strasz­
liwym a świętym oburzeniem. 
Wzniósł ręce do góry, i szep­
tał z przejęciem: Jehowo, 
zniszcz to gniazdo zgorszenia! 
Snął je, zrównai z ziemia! 
Zburz je tak. by ni kamień na 
kamieniu nie pozostał! Ni 
ślad!!!

... i czekał reb Jankiel...
A kiedy tak czekał, przyszła 
mu do głowy myśl niepokoją­
ca: że przecie w tym domu 
mieszka wielu ludzi, żc wśród 
nich mogą być ludzie niewin­
ni; że Jehowa nie zdoła zbu­
rzyć pierwszego piętra, a nie 
tknąć drugiego i trzeciego? 
Albo parteru?

I przeraził się reb Jankiel 
własnej popedliwości, i żal mu 
się zrobiło ludzi niewinnych. 
Wzniósł ręce w górę, i krzyk­
nął głosem wielkim. Jehowo, 
ulituj się i nie burz tego be- 
zecnego domu: tam są rów­
nież niewinni!!!

... i stał się cud: D o m  n i e  
z o s t a ł  z b u r z o n y !

Nie wierzycie? Dom stoi 
do dziś przy ulicy Pszennej! 
Wolno się przękonąć,

Step.
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ŻA RZĄDÓW PREMIERA SKŁADKOWSKIEGÓ 
MÓWIĄ, ŻE...______________________________________

Podobno ludność żydowska  
ugina się pod b r z m i ę  
n i e m 13-tu punktów  O- 
źonu,

*

Po ogłoszeniu przez „T im e s “  
a rtyku łu  prohenleinowskiego  
k ie ro w n ik  niem ców sudeckich 
m ów i: „ T  i m e s i s h o- 
n e y “ -

*

Organ prasow y henłeinow- 
ców „R undschau" po a rtyku le  
posła K und ta  ma się nazwać 
„K und tchau".

(h )

*

M ów ią, że mało dotychczas 
znany poseł konserw atyw ny  
kp t. Evans swoim  wnioskiem  
nagłym  w  sprawie powszech­
ne j służby w o jsko w e j z a e- 
v a n s o w a ł na jednego z 
na j popularnie jszych  angiel­
skich mężów stanu.

(d )
*

Jak doniosła prasa, przywódca Niemców sudeckich, Konrad 
Henlein, udał się do swojej rodziny w Niemczech.

3

Rys. Zenon W asilew ski

Jak wiadom o, grupa posłów  
ka tow ick ich  w ystąpiła  z „O -  
zonu" i zg łosiła  akces do no­
w ou tw orzone j u ltra reakcy j- 
ne j organizacji.

W fen sposób powstała u 
nas nowa partia  „narodow a i 
k a t o w  i c k a".

*
O os ta tn ie j m owie p o lity cz ­

ne j De Mana mówią, że m iała  
ona na celu z d e m a n t o 
w a n i e pogłosek o jego  
w ycofan iu  się z życia p o l ity ­
cznego.

*
W  zw iązku z objęciem  przez 

dr. Seyss Inąuarta  resortu  
kultura lnego A u s tr ii, mówią, 
że w szystkie książki austrjac- 
kie będą teraz wydawane I  n- 
q u a r  t o (I)

-M-
Po przeczytan iu  jak iegoko l­

w iek pisma faszystowskiego  
czy te ln ik  ma wrażenie, że Pan 
Bóg zesłał na to pismo  sivo- 
ich d z ie s i ę ć b 1 a g.

IF  zw iązku ze wzmożoną  
akcją czystości, władze m ają  
mianować na peryferiach spe­
c ja lnych  i n s e k t o r ó w .

ANEGDOTY
W Bordeaux doszło do poje­

dynku między księciem Je- 
róme Bonaparte a markizem 
de Bondeviile.

M arkiz • oddal pierwszy 
strzał i chybił.

Potym strzelił książę i tra ­
fi! swego przeciwnika w pierś, 
nie raniąc go jednak gdyż 
kula odbiła się.

Złota moneta stufrankowa, 
którą markiz nosił w kieszon­
ce kamizelki uratowała mu ży­
cie.

— Niech mi pan poda swą 
dłoń, markizie! — zawołał 
książę. —• Pragnę pogodzie 
się z człowiekiem, który tak 
mądrze potrafi lokować swe 
kapitały!

Podczas pobytu słynnego 
malarza amerykańskiego Whi- 
stlera w Londynie jeden z je ­
go przyjaciół powiedział doń:

— Przechadzałem się dziś 
brzegiem Tamizy... Nad rzeką 
unosiła się gęsta, ale dziwnie 
delikatna mgła, przez którą 
z trudem przebijały kontury 
pałacu W estminsterskiego. 
W szystko to przypominało do 
złudzenia jeden z twych obra­
zów.

— Tak — odparł W hitler 
z powagą — natura po troszku 
zaczyna podciągać się do me­
go poziomu!

(t) .
*

W roku 1850 — a więc w do­
bie największego rozkwitu re­
akcji w Austrii — Franciszek 
Liszt został zaproszony na 
koncert na dworze wiedeńs­
kim.

Komendant policji przepro­
wadził uprzednio wywiad, by 
stwierdzić, czy wielki kompo­
zytor jest „człowiekiem przy­
zwoitym i godnym zaufania", 
a choć opinia wypadła zada­
walająco nie krył swych obaw. 
Liszt był Węgrem, a to już 
wystarczało, by uważać go za 
element niepewny.

(J PO GOLENIU
APARATEM i N O ŻYKIEM

„ECLIPSE"

Okazało się, że miał slusz 
ność. Podczas koncertu Liszt 
ośmieli! się odegrać ognisty 
wolnościowy marsz Madzia­
rów — „Marsz Rakoczego", 
który każdego, kto go śpie­
wał, grał, czy tylko gwizdał, 
wiodl nieuchronnie do więzie­
nia.

Dworacy struchleli z prze­
rażenia. Młody cesarz Franci­
szek Józef uśmiechnął się tyl­
ko i powiedział do Liszta:

— Niech pan zagra jeszcze 
raz tego marsza —• tak rzad­
ko mam okazję słuchania tej 
pięknej melodii!

0).

ZU Z IA
Spotkałem na ulicy Zuzię.
— Dzieńdobry, — co sły­

chać? — powiedziałem. .
Ziuzia uśmiechnęła się, tak 

jak to tylko ona umie i po­
wiedziała:

— Zaręczyłam się.
— Winszuję.
— Dziękuję.
— Zadowolona jesteś?
— Ach, jak to rozkosznie. 

Szczególnie jeśli się jest zarę­
czoną w tajemnicy.

— Wybaczysz, że się zapy­
tam właściwie dlaczego?

— Bo można mieć kilku na­
rzeczonych.

(1)

WIECZORY RODZINNE

ARTUR PAJĘCKI

O CHOREJ ANGLII I ZDROW YCH NIEMCZECH.

Anglia jest chora, w Niemczech jest zdrowie 
Oświadczył sam fiihrer, a Goebbels powtórzył, 
Gdy marszem wojennym marsz Kiszek uciszał. 
Lecz chociaż zagładę Anglikom już wróży,
Bo żyd tam ministrem, rozmyślam — iż kto wie 
Czy właśnie nie Niemcy są Horę z Belischa.

MUS...
Chociaż się prawdy walą w gruz 
I mus i przemoc rządzą światem,
I choć pięść z prawem co chce czyni,
Prawda zwycięży! W ierzę zatem , 
że i wolności żaden mus 
Nie zgnębi, nawet Mussolini.
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Stare filmy w nowym wykonaniu, 
4

Ich stu i
SYN

Ojciec robi wymówki syno­
wi:

— ... i wogóle trudno zrozu­
mieć, jak można być tak leni­
wym. Dla mnie praca to jest 
jedyna przyjemność.

- Ładny interes. Czy ojciec 
myśli, że jesteśmy stworzeni 
tylko do przyjemności?

0)
WIZYTA.

Jasio jest wyjątkowo nie­
śmiałym chłopcem. To też 
kiedy posadzono go na pro­
szonym obiedzie obok cudow­
nej brunetki bladł i czerwie­
nił się naprzemian.

Wspaniała karnacja kobiece­
go ciała omotała tak dalece 
wszystkie zmysły Jasia, że 
kompletnie zapomniał języka 
w gębie. Przez dłuższy czas 
męczy się i wysila, aby coś po­
wiedzieć... Wszystko na próż­
no... Jedynym widocznym re-

Rys. N orbert Strassberg

on jeden
-------------------------------

zultatem tego jest nienapoczę- 
ta porcja ryby.

Spostrzegła to wreszcie uro­
cza sąsiadka i zwraca się do 
nieśmiałego chłopca:

— Dlaczego pan nie je?. 
Czy nie smakuje panu?

Jasio promienieje Jest. Jest 
temat do rozmowy. Jest punkt 
zaczepienia. Spogląda onie­
śmielonym wzrokiem na pięk­
ną kobietę:

— Proszę pani — jąka — kto 
obok pani siedzi, to nic dziw­
nego, żc traci apetyt.

0)
A ELOMAN.

Dwóch z\ ajomych rozma­
wia przy pót czarnej w Zie­
miańskiej:

— A był pan kiedyś na sym­
fonicznym koncercie?

— Niestety, nie. Jestem głu­
chy na jedno ucho.

A to frajer. Przecież mo­
że pan drugie ucho zatkać wa­
tą. (1)

ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI

Pomnik wędrowny
Doprawdy wcale nie przesadzę,
Że gdy są wciąż uroczystości.
To także w nich odnośne władze, 
Winny wprowadzić oszczędności..,

Przez te dwadzieścia lat nauki, 
Odkąd pomniki się odsłania,
A każdy nie jest dziełem sztuki, 
Lecz meblem do wiwatowania.

Powinni nasi wojewodzi 
Już wysnuć wniosek raz odnośny, 
Że gdy o odsłanianie chodzi, 
Wystarczy jeden, lecz przenośny...

Zbudujcie taki, nieodzowny,
By w różnych miastach, w różne święta. 
Odsłaniać pomnik ten „wędrowny“...
I już oszczędność osiągnięta...

Nazajutrz po uroczystości, 
Gdzieindziej znowu go wywozić, 
Będzie w tym wiele oszczędno‘ci 
A miastom — mniej szpetoty grozić...

PRZYGODA.

Do przedziału trzeciej kla­
sy wpada Alojzy Rzęciołek.

— A cholera w bok —mó­
wi zdyszany — zdążyłem jed­
nak na ten pociąg.

— No to co się znów pan tak 
irytuje — pyta jeden z pasa­
żerów?

— Bo byłem pewny, że się 
spóźnię i walizkę zostawiłem 
w domu. (1).

WYCHOWANIE FIZY­
CZNE.

Znakomity sportowiec Izy­
dor Rozenowicz wchodzi do 
sklepu sportowego:

— Ghciałbym obejrzeć ka­
jaki, ale muszą być mocne

— Proszę bardzo. Może ten. 
Jednoosobówka bez steru.

Izydor przykląda się dłuż­
szą chwilę:

— A może pan ma coś mo­
cniejszego.

Sprzedawca kłania się.
— Ależ naturalnie. Może 

ten trzymetrowy? Dwie oso­
by, dwa wiosła, ster nożny.

— Ładny ta on jest, ale mo­
cny to on napewno nie jest.

— No to może weźmie pan 
żaglówkę. Szczyt mocy, wy­
godna, dwie pary zapasowych 
wioseł...

— I nic mocniejszego już 
pan nie masz.

— Nie. Ale mogę panu rę­
czyć, ze jest to najmocniej­
sza lodź, jaką kiedykolwiek

zbudowano na ziemi.
Rozenowicz wkłada kape­

lusz:
— No to przepraszam pana, 

ale mnie jest potrzebna naj­
mocniejsza łódź na wodzie

(i)
rozmowa.

a m a p a n i t  
dorosłe dzieci. Wcześnie 
pewnie brała ślub?

~ Gdzie tam wcześnie 
szóstej wieczorem. (1).

mędrzec

Lewien pobożny chrześcija­
nin, nie mający szczęścia w 
małżeństwie, przystąpił do 
sekty Mormonów i zamiast 
jednej — wziął sobie dwanaś 
cie żon.

Dlaczegoś ty to zrobiP 
~  spytał go ktoś — Pocóż ci 
dwanaście żon, skoro nawet 
jednej nie mogłeś upilnować?

— Właśnie dlatego! — od­
parł świeżo upieczony Mor­
mon. — Wśród dwunastu żon 
musi przecież znaleźć się choć 
jedna, która pozostanie mi
wierna.

K R A W I E C  M Ę S K 1

H E R M A N  L I P S Z Y C  !l o w o ś C I s e z o n o w e
( G m a c h  o p e r y  — p o d  i i l a r a m i

S P E C J A L N Y  D Z I A Ł  K R A W I E C T W A  DAMSKIEGO: „ F A S O N Y  A N G I E L S K I E "
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CHRISTIAN MORGENSTERN

O bw ieszczenie
Wiadomem czynię — niech każdy pamięta — 
że w całym kraju niema dzisiaj święta.
W tym dniu więc odtąd będziemy dlatego 
obchodzić święto dnia nieświątecznego.

Surdut
Surdut — po całym dniu — znoszony 
nocą jest pogrążony w śnie;
Poprzez rękawów puste rulony 
mysz mknie.
Poprzez rękawów puste rulony 
mysz w dół i w górę upiornie mknie...
Surdut — po całym dniu — znoszony 
nocą jest pogrążony w śnie.
I wypoczywa — po dniu — znoszony 
na miękiem, ciepłem nocy dnie, 
i wypoczywa, przez mysz zgoniony, 
w śnie.

Z życia osłów
Raz pewien osioł bardzo wzburzony 
do swojej ślubnej tak rzecze żony:
,1 ty idiotka, i ja idiota,
musimy umrzeć, chodź, moja złota?"
Lecz — jak to często się w życiu zdarza — 
do dzisiaj para ta się rozmnaża.

Lejki
Dwa lejki idą nocą w las.

A przez ich wąskie szyjki blask
płynie miesięczny 

w ciszę alej
ich leśnej 

drogi
it.
d.

Przełożył Poldino.
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Rys. Zenon Wasilewski

— P an ie  w ielm ożny n iech  mi
p a n  pożyczy 100 złotych,
b ęd ę  p a n u  w dzięczna trzykrotnie

— Dokąd Pan tak lecisz, 
Panie Zygmuncie?

— Nie mam czasu Panie Bo 
lesławie, dwudziesty drugi za 
pasem, a wkrótce, Panie Dzie­

łu  u T a r g o w n i k a lo­
sów może nie starczyć.

— Chwileczkę, Panie Zyg­
muncie, lecę z Panem.

L. TARGOWNIK i S y n. 

Warszawa, Wierzbowa 7.

Siostrzeniec
Wujaszek Salomon wpaja 

w małego Morycka chęć do 
przezwyciężenia wszelkich 
trudności:

— I muszę ci jeszcze powie­
dzieć Morycek, że w życiu 
nie ma żadnych trudności, 
którychby nie można było 
przezwyciężyć.

Morycek patrzy na wujasz- 
ka.

— Tak wujaszek uważa.. A 
niech mi wujaszek naprzykład 
wciśnie pastę do zębów z po­
wrotem do tubki...

(1)

CZYTAJCIE

„S Y G N A Ł Y‘‘ 

dwutygodnik

społeczno- literacki

W  kraju  
M ahdiego

Angielski okręt wojenny ma 
za chwilę opuścić Port-Said. 
Jeden z marynarzy pragnął by 
jeszcze kupie coś na pamiąt­
kę. Jakiś krajowiec wyciąga 
ku niemu rękę w której trzy­
ma klatkę z kanarkiem. Roz­
poczyna się targ:

— 20 piastrów! Klatka ra­
zem z ptakiem! — woła Arab.

— Mogę dać 5 piastrów! - 
odpowiada marynarz.

Wreszcie godzą się na 10 
piastrów. Marynarz bierze kla­
tkę i rzuca Arabowi monetę.

W tym mamencie okręt od­
bija od brzegu.

Arab parska śmiechem:
— Jeżeli uda ci się wydać tę 

wa, napisz mi!
Marynarz zagląda do klat 

ki i stwierdza, że ptak jest 
wypchany. Uśmiecha się i wo­
ła:

— Jeżeli uda ci się wydać tę 
‘monetę, pomyśl o mnie!

Moneta była z ołowiu!...

<t-).

Honor
— Słuchajno Moniek, czy 

to prawda, że masz sprawę 
honorową z Szejnmanem?

Skąd ci to wystrzeliło do 
głowy?

— Słyszałem, że dostałeś od 
niego po pysku.

— Ani się zaczyna. Zrzucił 
mnie tylko ze schodów.

(1)

P ensjonat
Młody i pełen życia Tadzio 

zakochał się po uszy w pięk­
nej pannie Zosi.

— Mam do pani prośbę pan­
no Zosiu.

— Jaką?...
— Czyby nie zechciala pa­

ni zejść dzisiaj o dziewiątej 
do salonu.

Młoda panna rumieni się:
— Ależ to niemożliwe, 

przecież tam gaszą światło o 
10-ej.

Tadzio macha ręką:
— No, dobrze, to niech bę­

dzie o dziesiątej.

(1)
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J
M. ZOSZCZENKO

— Panie Buchbinder, p a li p an  
cygara?

— A co innego m ożna z cy­
garam i robić, pan ie  Silberfeld.

A G IT A T O R

MALUS ELIAS

F R A S Z K I
O L I M P I J S K I E

WSPÓŁCZESNY HEROS

Ostatni tydzień zaznaczył się wystąpieniami red. Mie- 
dzińskiego przeciw żydom.

Dzielnie walczysz redaktorze, 
niczem sławny Grek Hercules. 
Lecz to sprawie nie pomoże: 
Nic Miedziński contra Srules.

SPUŚCIZNA DZIEJOWA.

Po wszystkie czasy będę Cię sławił, 
bo wdzięcznym Ci jest, narodzie, któryś 
w spadku mi chałwę grecką zostawił 
i (eia! eia!) Koryntu córy.

Woźny ze szkoły lotniczej 
Grzegorz Kosonosow wyjeż­
dżał na urlop na wieś.

— No, towarzyszu, — mó­
wili mu przed wyjazdem 
przyjaciele — jedziesz — to 
trzeba żebyś tam na wsi zaa- 
gitował trochę. Powiesz chło­
pom: oto lotnictwo rozwija się 
Może się złożą na aeroplan.

— Bądźcie pewni, że zaagi­
tuję, mówił Kosonosow — 
zaagituję. O czem jak o czem, 
ale o lotnictwie zaagituję.

Na wieś pojechał na jesie­
ni i przede wszystkim udał 
się do sowietu.

— Oto — powiedział — chcę 
tu zaagitować. Przyjechałem z 
miasta, więc, czy nie możnaby 
zwołać zebrania?

— A cóż — powiedział prze­
wodniczący — agituj. Jutro 
zwołam chłopów-

Na drugi dzień przewodni­
czący zwołał chłopów do bu­
dynku straży ogniowej.

Grzegorz Kosonosow wy­
szedł do nich i nieprzyzwy- 
czajony do wystąpień zaczął 
mówić nieśmiało, drżącym 
głosem:

— Tak... oto... tego... lotnic­
two towarzysze wieśniacy... 
Wy jesteście naród oczywiś­
cie ciemny, to.-. tego... powiem 
coś z polityki... Tutaj powiedz­
my Niemcy, a tu Chersoń. — 
Tu Rosja, a tu wogóle...

— A ty to o czem, kochany? 
nie zrozumieli chłopi.

— O czem? obraził się Ko­
sonosow. O lotnictwie mówię. 
Rozwija się... tego... Lotnic­
two... Lu Rosja, a tu Chiny.

Chłopi słuchali ponuro-
— Nie kręć — krzyknął 

ktoś z tyłu.
— Ja nie kręcę. Ja o lotnic­

twie.. Rozwija się, towarzysze 
wieśniacy. Nic nie powiem 
przeciw temu. Co to jest. Nie 
sprzeczam się...

— Nie rozumiem! krzyknął 
przewodniczący . Wy, towarzy 
szu, bliżej do słuchaczy...

Kosonosow podszedł bliżej 
tłumu i znowu zaczął:

— l ak to... oto, towarzysze 
wieśniacy. — Budują eroplany 
i potem latają... i o znaczy w 
powietrzu. Ale niejeden nie 
utrzyma się — łupnie w dól. 
jak to kiedyś towarzysz Jer- 
milkin. Poleciał, poleciał, a 
tu jak bęcnie, aż kiszki mu 
wyleciały...

— No — przecie nie ptak — 
powiedzieli chłopi.

— Nie mówię — ucieszył 
się Kosonosow z tej uwagi 

wiadomo — nie ptak. Ptak 
to upadnie, otrząśnie się i 
dalej..- A tu drugi znowu lot­
nik, towarzysz Michał lwano- 
wicz Popkow. Pole.ciał, wszy­
stko dobrze — bac — w moto­
rze teler. Jak łupnie!

— No? spytali chłopi.
— Jak Boga kocham... A je­

den klapnął na drzewo. 1 wisi, 
jak dziecko. Nastrachal się... 
śmiech- Różne bywają wypad­
ki. U nas raz to krowa wlazła 
pod propełer. Raz raz... czyk, 
czyk i na kawałeczki... Gdzie 
rogi i gdzie wogóle brzuch roz­
różnić nie można... psy też tra­
fiają się.

— 1 konie? pytali chłopi 
Czyżby i konie, kochany, tra­
fiały się?

— i konie, powiedział Ko­
sonosow. Bardzo zrozumia­
łe.

— A to bydło, żeby zczezli
— powiedział ktoś. Co to wy­
myślili! Konie mordować... I 
cóż, kochany, rozwija się to?

— Mówię przecie, powie­
dział Kosonosow, rozwija się, 
towarzysze wieśniacy, wy te­
go... zejdźcie się wszyscy i 
zbierzcie pieniądze.

— A na co mamy zbierać 
kochany?

— Na eroplan rzekł Kosono­
sow.

Chłopi uśmiechając się po­
nuro zaczęli się rozchodzić.

przełożyła 
Zofja Rysińska

O ZAŁOŻYCIELACH WYTWÓRNI FILMOWEJ 
„PANTAFILM P.P. GOETLU I SIEROSZEWSKIM.

Z dziewczyną miłości szukali.
Stracili pieniądz i resztę nadziei.
Ich wina, gdy nie spamiętali, 
że „Panta (film) rei“.

UTRACJUSZ

LEGENDA O ZŁOTYM DESZCZU

W starszym wieku Zens, w deszczyk złoty zmienion, 
we wiadomym celu u kobiety gościł.
Wiedział Gromowładny, że jedynie pieniądz 
środkiem niezawodnym dla starców w miłości.

N aw ei szpilki 
n ie k łu ją

łych
co
g ra ją

U
W olanowa

Przy stoliku w Ziemiańskiej 
siedzą dwie damy. -„

— Nie masz pojęcia — od­
zywa się jedna co to za utra- 
cjusz z mego męża! Wczoraj 
naprzyklad doszło do tego, że 
rozbił glinianą skarbonkę na­
szego synka i zabrał z niej 
wszystkie oszczędności malca!

— To niesłychanel
— Tak! A mimo to i tak le­

dwo mu starczyło na nowy ka­
pelusz dla mnie! (t)



7

HUM OR Z
V.. w--/

ri. G R A N IC Z N Y

— Cicho! nic nie mów ko­
chanie, ja sam chcę poznać, 
kto to Jest-

C O  TYDZIEŃ PREMIA
DLA CZYTELNIKÓW

oryginał najlepszego  rysunku ze «Szpilek» 
za 5 groszy.

— Dajesz mi te kwiaty nareszcie, czy nie?

żądajc ie  OLLA -  TROPIĆ!

KOWflLSKINfl
B Ó L A C 
G O W  Y r

nU wiAjaic$Mi/uh&»

POLOKU
tofr, nlAteJby,

*da kt/io óeA. xct
fayooKaUuu,

Pragnąc umożliwić czytelni­
kom i przyjaciołom „Szpilek" 
posiadanie oryginalnych rysu- 
ków reprodukowanych w 
„ S z p i l k a c h "  redakcja 
postanowiła rozlosowywać co 
tydzień, ten rysunek z numeru 
który najwięcej będzie się po­
dobał czytelnikom.

W ten sposób każdy z czy­
telników może stać się posia­
daczem t y c h  rysunków 
reprodukowanych w „Szpil­
kach", które sam uzna za naj­
lepsze.

Chcąc brać udział w coty­
godniowym losowaniu pre­
mii należy na podanym ku 
ponie, p o d k r e ś l i ć  n u- 
m e r  r y s u n k u ,  uważa­
nego za najlepszy, następnie 
k u p o n  w y c i ą ć  i wło­
żyć do koperty. Na kopercie 
należy n a k l e i ć  z n a ­
c z e k  za 5 gr., napisać 
„D R U K1‘, a d r e s  „Szpi­
lek" (Warszawa I, ul. Woj­
ciecha Górskiego ń), oraz na 
odlwrocie swoje n a z w i s ­
ko, im ię ,  i a d r e s .  Na

kuponie, oprócz podkreślenia, 
n i e  n a l e ż y  robić żad­
nych dopisków, jak również 
n i e  n a l e ż y  z a k l e ­
j a ć  k o p e r t y -  Rysunek 
uznany przez większość nad­
syłających kupony z najlep­
szy, zostanie rozlosowany po­
między w s z y s t k i c h ,  
którzy kupon nadeszła, bez 
względu na to, który numer 
rysunku podkreślili.

Losowanie odbywać się bę 
dzie zawsze w każdy czwar­
tek w lokalu redakcji „Szpi­
lek" o godzinie 17-ej. Przy 
czym, każdy zainteresowany 
czytelnik, może być przy tym 
obecny.

KUPON z Nr. 25

1 2 3 4'

'5 6 7

Termin nadsyłania 22 czerwiec.

mATERJOtV

ANGIELSKIE
TOW.HAMDL.

TEXIM
ZIELNA 30

W dni upalne wszyscy śpieszą 
na odnowioną po gruntownym remoncie 

P Ł Y W A L N I Ę  Ż. A. S. S-u 
przy jeziorze Kamionkowskim

obok parku Paderewskiego, Dojazd tramwajami 
M, 7, 23, 24.

Na miejscu kursy nauki pływania 
pojedynczo i grupami, pod kierunkiem 

wykwalifikowanego instruktora P.Z.P. W.F. i P.W. 
C e n y  p r z y s t ę p n e  

Informacje: tel. 12-17-96. od 2—3.

„S zp ilk i"  u k a z u ją  s ię  co  t y d z ie ń .  — Przedruk bez podania źródła wzbroniony.
Prenumerata kwartalna wraz z przesyłką 3 zł. Za granicą 4.50 zł. Przekaz rozrachunkowy nr. 766. 

v Redakcja i Administracja: Warszawa, W. Górskiego 6 m. 1 tel. 3-36-91. Administracja czynna codziennie od 10 do 13. w poł.
Redakcja przyjmuje w poniedziałki i czwartki od 5-ej do 6-ej'pp. Rękopisów nie zwraca s ię .____________

Opłata pocztowa uiszczona gotówką. Cena ogłoszeń: w tekście 1 zł. za mm.
Redaktor: Eryk Lipiński • Wydawca: Micha! Sass

Drukarnia Dziennikarska, W arszawa, Ogrodowa 39/41, tel. 3-22-17.



W czasie Zielonych Świąt, miało miejsce wiele rozpraw 
? nożowych.

NA BIELANACH RACHJ CIACH1 CIACH!
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